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O iZM  BIA£Y.
PISMO W YŁĄCZNIE POŚW IĘCONE W Y JA R Z M IA JĄ C Ę j SIĘ  POLSCE.

Prenum erata  fr. Dwa na kw arta ł. — Adres, M. Sarm ata, ru e  Ruysbroek, 56, A Bruxelles.

SK R Z Y W IE N IE  MISSJI TUŁACTW A.

Zbiorowy charakter, zbiorowa jest m issja naszego tu- 
^actw’a o ty le  potężnego o ile przedstaw ia m assę zw ią
zaną wspólnością celu , ożyw ioną jednością ducha — ża- 
('en c z ło w ie k , żadne stronn ictw o nie m oże go zastąpić, 
albowiem  ona jest sk ład em  narodow ego instynktu , ży
w iołem  czynnym  z którego w ychodzą rew olucje i na 
którym m uszą się  opierać. A nam w ła śn ie  trzeba rew o
lucji tak szerokiej jak  nasz kraj potrójnem  jarzm em  
°t>arczony, w yw racającej z gruntu przesądy i bezprawia  
Pod którem i upada nasz Ind n ieszczęś liw y . Z naszego  
stanowiska em igracijnego w szyscy  w praw dzie czujem y  
konieczność w yjarzm ienia P o lsk i, ale w ielka część  tu- 
^actwa spuściła  z uw agi że ty lko jednością działania  
można w p ły n ą ć  na kraj u jarzm iony, a tym  sposobem  
dojść do pożądanego celu . Drobne am bicje, grube sofi- 
zmata p op rzew racały  g ło w y , zam ąciły  serca — ludzie  
i stronnictwa nie tają sw ej szalonej pretenssji zastąpie
nia ca łości em igracijnej; chcą aby w ierzono że ich karle  
s iły  w ystarczą olbrzym iej robocie. Sprawa na tern m o
cno cierpi, d zia łan ie  się w strzym uje. T en stan rzeczy  
nigdyż się nie zm ieni?  — K ażdy zna bajkę z której sens 
moralny da się  zastosow ać do obecnego p o ło ż en ia ; jak  
żaby dzieciom  rzucającym  nań kam ienie, tak Polska na
szym  stronnictw om  m ogłaby  pow iedzieć : « wam  tylko  
0 zabaw kę, m nie idzie o życie. » W  rzeczy samćj czyż  
Wszystkie ich  cząstk ow e, oderwane krzątania się  nie są 
Pustą zabaw ką, zew n ętrznym  pokostem  dla ukrycia w e 
w nętrznej słab ości dogoryw ających ku pek , pozorem  
Uwodzącym jeszcze  naiw ne prostaczk i?  N ie jestże  to 
dziecinna igraszka ? D zieciom  w iele  się  pozwala i prze
bacza, ale nie ludziom  co m ają m issją narodową do 
s Pełnienia, co kilkanaście lat przebyli na obcym  chlebie  
daleko od O jczyzny i rodziny, ludziom  których serca 
spożywa codzienna tęskn ota?  Cóż jest przyczyną ich  
r°zd zia łu ?  Oto s ło w o  nie rzecz, forma nie zasada. N ie 
Powiemy jednak tego o w szystk ich  parljach. Stronnic
z o  naprzykład Trzeciego M a ja ,  w yw ieszając swój 
S2tandar, ob w ołu jąc Czartoryskiego królem , sta n ę ło  w  
sprzeczności z ogólnem  uspobieniem  kraju i Em igracji.

ez w zajem nego zaufania trudne w sp ó łd z ia ła n ie  — tu 
'oznica jest w  gruncie rzeczy  a brak w iary aby roboty  

ynastyczne m o g ły  w y w o ła ć  pow stanie w  P olsce i ta- 
owe u w ieńczyć bytem  P olsk i ca łe j , w olnej i niepodle- 

S e j ; ten brak w iary, uspraw ied liw iony p rzeszłośc ią  i 
* yp!omatyczne'mi nałogam i C zartoryskiego, jest dostate- 

znym pow odem  ro zd zia łu  który trw ać m usi aż póki 
1 zię w  stronnictw o Trzeciego M aja  u w ik ła n i nie prze- 
onają się  o bezskuteczności sw ych  zabiegów i z E m i- 

której odstąpili dla idei rokującej w  ich przeko
naniu zbaw ienie P olsk i, na now o s ie  n ie p o łączą . Czas 
wiele rzeczy wyjaśnia. S tronnictw o Trzeciego M a ja b ia d z i  

■e tylko tern że sta n ę ło  na punkcie excentrycznym 'dla  
aszej spraw y, ale naw et już tem samem że jest stronni- 

s Wem, że się  od erw ało  od ca łości. W  tym  przypadku  
P w szystkie inne stronnictw a polityczne zaw iązane w  

v..nilj rardi ’ m ówim y to bez w zględu  na ich stanow isko, 
y > ehęci i zam iary.

K wartał IV .

Kraj zna Em igracją, nie zna jej o d łam ów  i z nie'mi nie 
może w chod zić , w porozum ienie, bo każdy na sw ojej 
drodze, pod sw ojem  godłem  i w  sw oim  duchu, stręczy  
się  do działan ia. Jeden w ystępuje z królem  P olakiem , 
drugi z królem  cudzoziem cem , trzeci z opieką starego  
sejm u, inny z dyktaturą jenerała  co w ojsko za granicę  
u p row ad ził, inny jeszcze z krzyżem , ten  z prorokiem , 
ów  z prawami c z ło w iek a  i obyw atela — a każdy się  za
leca. Jakąż można m ieć ufn ość w tych  od łam ach obozu
jących pod obce'm niebem , w tedy gdy ce l,d o  k tóregoprze-  
dew szystkiem  mamy dążyć, pow in ien  być w spólny w szy 
stkim  prawym  Polakom  czującym  pognębienie O jczy
zny. Zerwanie jedności T u łactw a jest b łęd em  nie do  
darowania — gorzk ie  stąd ow oce. R ozterk i odejmują 
Em igracji naszej urok jaki kraj do niej p rzy w ią zy w a ł, 
niszczą jej s i łę  m oralną a z nią i w p ły w  na braci ujarz
m ionych. Zwaśnienia T u ła ctw a , to k lęska nad którą nie 
można dość ubolew ać.

Ani po teorje ani po form y przyszliśm y w’ dalekie  
kraje — w  początkach Em igracji ta prawda tak m ocno  
b yła  utkw iona w  sercach, że n ie  m yślano o czem  innem  
ty lko  aby jak najprędzej broń odostrzyć i now e rozpo
cząć pow stanie na rodzinnej ziem i. Z aliw ski i jego  tow a
rzysze byli w cielen iem  ów czesnej m yśli rozlanej w  m as- 
sie lu łaętw a gotow ego do czynu — nikt w tenczas nie 
przew id yw ał i nie chciał przew idyw ać aby nasze w y 
gnanie tak dalece się  p r z ed łu ży ło . J eszcze  w każdej du
szy brzm iał o d g ło s  nie dawno sk ończonego boju, każda 
drżała do now ych zapasów  z w rogam i naszej P olsk i, 
krew  b y ła  w rząca, najszlachetniejsze usposobien ie do 
w szelk ich  pośw ięceń  b y ło  w  każdym  i w e w szystk ich .

D ziś tak n ie jest — przebrzm iał już o d g ło s boju który  
m iał być tylko do czasu zaw ieszon y, dusza o z ięb ła , 
krew  osty g ła , rzadka gotow ość do pośw ięceń . Jakaż tego  
przyczyna? Oto ta że g łow a podbiła  serce, duch partji 
z a g łu sz y ł uczucie, ży w io ł cudzoziem sk i za ćm ił ż y w io ł  
nasz narodow y. Sofistom i intrygantom  należy się  sm u
tny zaszczyt roboty z której się  w y r o d z iło  pom ieszanie  
język ów  O dwrócona od jedynej m yśli, Em igracja osw o
i ła  się  pow oli z pobytem  za granicą, gdzie  w olno rozpra
w iać, pisać, wyrabiać rozliczne form y rządu i rozm aite 
teorje socialne i po lityczne. Dla w ielk iej i zbyt w ielk iej 
liczby w ychod źców , w yjarzm ienie P olsk i przesta ło  być  
g łó w n y m  celem , najpierw szą żądzą duszy — stronn ic
twa postaw iły  za kon ieczn y  w arunek tryum f idei przez  
każde z nich wyobrażanych. W takim  stanie Em igracja 
przez w ie le  lat do dziś dnia zostaje. Cóż dziw nego że  
sprawa nie ma z nas korzyści i podpory jakiej m iała  
prawo od nas oczek iw ać. M oskale i N iem cy kraj nasz  
gnębią i w szelkiem i sposoby starają się  w y n a ro d o w ić ; 
każda chw ila napróżno stracona kosztu je  P olsce k rw i i 
ł e z  bez m iary, a jej synow ie zapom inają najśw iętszej 
missji.

W  ciężkie'm udręczeniu , dochodzą do Polski rozm aite  
g ło sy  z T ułactw a : ja w yk up ię  Ciebie z n iew oli, m ówi 
Czartoryski, ale m usisz dać m nie b e r ło  i koronę — ja 
tylko m ogę Ciebie zbaw ić, m ów i T ow arzystw o Dem o
kratyczne, ale m usisz przyjąć mój m anifest zredagow a- 

I ny przez najm ocniejsze g ło w y  Centralizacji — daj mi
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dyktaturę, w o ła  R ybiński, daj bo inaczej zgin iesz —  są 
i inne g ło sy  albo raczej g ło s ik i o których m ożem y  
zam ilczeć. Ci lud zie  w idzą  P olskę ud ręczoną, rozbitą 
na krzyżu , i k ład ą  w arunki, targują się  o je j odk u
pienie ! nie tak należy postęp ow ać — kto  z Polaków  mo
że zbaw ić P olskę, pow in ien  to zrobić, a gdyby potem  
nie zn a la zł w e w ła sn em  sercu dostatecznćj zap łaty , 
niech  żąda nagrody, będzie m u dana w e d łu g  zasłu g i. 
Zastrzeganie zaś pew nych w arunków  lub nagrody przed  
w ykonaniem  d z ie ła , jest n ierozsądne, podejrzane, nie 
patrjotyczne. L ecz, wiadom o to dobrze, p rzy sz ły  byt I 
sam oistny byt P olsk i nie polega ani na żadnej osobie, ani 
na żadne'm stronnictw ie. Przyjęlibyśm y bez wątpienia z 
radością w ysw obodzenie P o lsk i, skądkolw iekby p rzy 
s z ł o ;  nie m ożem y w szakże na w ątłe j tkance hiperboli- 
cznych przypuszczeń snuć nadziei narodow ych. Nie 
zw ątpiliśm y jeszcze  o spraw ie.

Mocna, niezachw iana przeciw nościam i wiara w  w y -  
jarzm ien ie naszej O jczyzny opiera się  na pew niejszym  
gruncie, n ie  na p rzesz ło śc i jakiego cz ło w iek a  lecz  na 
p rzeszło śc i narodu, nie na sile i patrjotyzm ie jakiego  
stronnictw a lecz na sile i patrjotyzm ie m assy. Tę m assę, 
jej instynkt narodow y, jej polskie uczucia, jej gorącą żą
dzę zrzncenia jarzm a, Em igracja nasza m iała m andat 
reprezentow ać w  obcych krajach i w  podziale pracy do
sta ła  zlecen ie  sw oje usiłow an ia  na w olniejszem  stano
w isku  przedsiębrane w iązać, harm onizow ać z u siło w a 
niam i braci przyw alonych ciężką n iew olą . Cóż się sta ło  
z mandatem  ? Czy w ykonane zlecen ie  ? czy przedsię
w zięto  przynajm niej jak ie kroki aby odpow iedzieć tak 
w ysokiej m issji? Przednia straż odstąpiła  g łó w n eg o  
korpu su . Em igracja w p ad ła  w  o b łęd  obcych P olsce teo- 
rji. obcych spraw ie am bicji — m iała  pom agać a szkodzi 
rozstrzelen iem  sw ych  szereg ó w , m iała  pociągać a odpy
cha różnobarw ością sw ego  stroju, gw ar z tu łactw a do
chodzi aż do kraju, ale kraj m ow y tej nie rozum ie.

W  tak op łakanym  stanie rzeczy, ludzie dobrej w oli, 
nie sfanatyzm ow ani żadną uboczną dla spraw y naszej 
ideą lub teorją, n ie s łu żą cy  za podporę ani osobom  ani 
stron n ictw om ; ludzie którzy w yjarzm ienie Polski w z ię 
li za p ierw szy cel w szystk ich  usilności, u tw orzyli Zje
dnoczenie pragnąc zb liżyć zw aśnione u m y sły , na serca 
w ło ż y ć  jeden w ę z e ł  m iłości O jczyzny, oraz obozujące 
kupki em igracijne przyprow adzić do pierw iastku, zlać  
do m assy. Tak szlachetny zam iar cząstkow y ty lko  od
n ió s ł tryum f. Ileż to k ła m stw  w ysypano, ile  żó łc i sp adło  
na jeduoczycieli za to że w zyw ali doupam iętania się , do 
porządku i w spólnej pracy w  in teresie czysto narodo
w ym . Z jednoczenie zo sta ło  nazwane fakcją przez fakcje 
które zam ierza ło  w prow adzić na drogę najświętszych  
obow iązków . Szalona jest zapam iętałość stronnictw . Je
żeli kto będzie k iedyś pisać historją Em igracji naszej, 
będzie  m ia ł n ie m ałą  trudność schw ycić  jej ró żn ok szta ł-  
tne rysy a nad ew szystko  w y tłó m a czy ć  rozpadniecie się  
na cząstk i, oraz pojąć i w ystaw ić grube tych cząstek  za
ślep ien ie. N iechżeby się  dziś bracia nasi w  kraju podzie
lili na różne stronn ictw a, pow yw iesza li rozm aite chorą
gw ie , odurzyli się  niestrawnerni teorjam i, to ze zniknie- 
niem  jedności, zgody i czysto  narodow ych dążeń ku  sa- 
m oistności, zgasłaby  ostatnia nadzieja P olsk i. A le w  
P olsce jest inaczej —  tam m ało  m ożna m ów ić i pisać, a 
w ie le  trzeba robić ; tam ucisk jest codzienny, dotykalny, 
tam  nieprzyjaciel każdem u na oku  i na m yśli — tam nie 
ma czasu się baw ić pustem i robotam i.

W  Em igracji Zjednoczenie tylko jest obrazem  potrzeb  
i praktycznych usposobień kraju — tw orzy ono coraz 
liczn iejszy  za stęp , lecz  nie sc a liło  jeszcze  tu łactw a  —  
ow szem  dziś, kiedy już stanęła  jego  w ła d za  reprezenta- 
cijna, Zjednoczenie w y w o ła ło  niczem  nieukojone za
w zięto śc i. Starano się  opacznie odm alow ać jego  chęci i 
stan ow isk o  —  my z naszej strony, w  tym krótkim  zary

sie m ieliśm y na celu w ystaw ić że stronnictw a i osob isto
ści sk rz y w iły  m issją naszego tu ła c tw a , oraz że Zjedno
czen ie  zajm uje w zględ em  kraju i Em igracji stanow isko  
p raw d ziw ie  narodow e.

Niedawno jeden z menerów Towarzystwa Demokratycznego, 
w ykrzykiw ał : iż bodajby trzech pozostało, ci trzej jeszcze 
b łędu  się nie zrzekną wichrzyć będą na daw ną skalę. To za- 
powiedzenie połączone z usiłowaniam i podrzędnych faktorów 
tu i owdzie werbujących do Towarzystwa, kazało się domy
ślać naprzód, że zakon w najgorszem położeniu liczebnie, na
stępnie, że są  tam ludzie tak z degredowanej duszy, iż gotowi 
podjąć rolę Donkiszotów i bodajby we trzech, bić się z w iatra
kami. Kiedy Bóg chce przykładnie ukarać, to i ślepotę przepu
ści. Od lat kilku wiadomem było , że Towarzystwo upada, ale 
Centralizacja dosyć zręcznie odgryw ała  rolę kuglarza i za po
średnictwem związanych starowierców oszukiwała łatw ow ier
n ą  publiczność. Na liście zawsze do tysiąca figurow ało. Cen
tralizacja zapewuiała się, że na wszelki przypadek trzysta g ło 
sów będą jej nadesłane; w edług tego komplet czynnych człon
ków podnosiła do sześciuset, reszta szła na nieczynnych uspra
wiedliwionych niemożnością znoszenia się z sekcjamii najwyższą 
w ładzą — obojętnych praw ie nieprzypuszczano. Po takich 
przygotowaniach rozpoczynała się kampanja na pewno. Se
kretarze sekcji niegdyś istniejących w ypraw iali wota imienne, 
a o nich mniemani głosujący nic nie wiedzieli. Trzysta i kilka 
takich głosów  zbiegło się w kilkn dniach na piąciu urzędują
cych dyktatorów , wielkich polityków, dyplomatów, ludzi sta
nu. Ci trzysta i kilku stanowili większość w sześciuset czyn
nych. I otoż w ładza większością w edług w ładz demokraty
cznych w ybrana. W ładza instalow ała się z hałasem , za
tw ierdzony swój system chw aliła, elektorom dziękow ała za 
w yrobiony mechanizm, za tę organizacją silną, co świadczy o 
głębokiem  przekonaniu i wiedzy życia demokratycznego. Do
tąd  i przez długie lata wszystko się najlepiej działo na tym naj
lepszym świecie — dziś nawet dobrze się dzieje w edług  św ia
dectw Demokraty paryzkiego, który w skutek niewytłum aczo
nego zaw rotu g ło w y , opiewa zwycięztwa odniesione nad Je- 
dnoczycielami to w Paryżu przy pomocy policji francuzkiej, to 
w  Londynie, to wreszcie po gminach na prow incji. Ale jeżeli 
to wszystko praw da, to jakim  sposobem wytłóm aczyć ten 
okolnik Centralizacji publicznie na sessji uchwalony, urzę- 
downie przez prezydującego Alcjatę i sekretarza Wysoc
kiego podpisany, z którego przecież jasno widać, że Towa
rzystwo zaledwie dwieście członków liczy, a jego kassa p ra
wie wyczerpana ? Jakto ! jeszcze w roku zeszłym mieliście do 
tysiąca, urzędujecie z woli większości przeszło trzystu, a 
dziś was wszystkich, czynnych i nieczynnych, tylko dwie
ście ! Przecież żaden smutny wypadek dla was nie p rz y p a d ł; 
na polowanie w Poznańskiem nie wyprawiliście setkami, ani 
nawet dziesiątkami, kró l pruski nic wam nie zab ra ł, a kilko 
może dostarczył — Mikołaj drogi wam nie zaszedł — w Emi
gracji odnieśliście świetne zwycięztwa, rozbiliście Zjednocze
nie, do naturalnej wartości trzech osób, a podobno nawet je- 
dnćj sprowadziliście Komitet — i P° tych wszystkich powo- 
dzcniach was tylko dwieście — i kassa wasza próżna — i wy 
w obawie z czego będziecie żyli, gdy ostatni grosz pracowi
tego gm inu zmarnujecie ! Kuglarze ! Znamy się na farbowa
nych lisach. Ubodzy rozumem i sercem z hańbiliście wszystko 
co się szanować kazało. W tera ślepera posłuszeństwie rzeczy? 
która długo szła za wami, waszym szachrajstwom potakiwała? 
b y ło  coś wzniosłego i tem wznioślejszego, że w rozpasanU1 
cmigracijnem uległość jest prawie zjawiskiem. Dla dogodzenia 
w łasnym  namiętnościom nadużyliście dobroduszności braci? 9 
gdy oni was odbiegają, wam g łów nie  o to idzie z czego bę
dziecie żyli. Uspokójcie się. Wasz ambasador na dworze posła 
Jędrzejowskiego, zapisuje wam kw atery , wasz najczynniejszy 
ajent dobiega ciągle do Herissy i względy pana skarbi. On sam 
wielbi wasze cnoty, wasze zdolności. Kto m ógł przewidzieć? 
że owe dumne dyktatury, filozofy, reform atory, jakioh świa* 
nie w idział, potratowawszy i szlachtę i hrabiów i konfedei3 
tów , skończą wreszcie sw ą karjerę w domu Inwalidów , na ł a 
sce tegoż samego pana, k tórym  rzucali w oczy Emigracji jak0̂  
najdoskonalszem uosobieniem szlachectwa? Jestlo może naj 
wyższy przykład  spodlenia — ale taki jest bieg rzeczy 0
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tym świecie — kto zaczął im postu rą , słusznie, że kończy 
hańbą.

Poitiers dnia  16 października  1844.
ruede Carmelites 18, B .

DO WYDAWCY ORŁA BIAŁEGO.
Szanowny W ydaw co!

Przesyłam  Ci kopją mojej korrespondencji, z wydawnic
twem Echa M iast, w yw ołanej przez tw ierdzenia objęte w 
numerze 20m tegoż pisma. Byłbym Ci wdzięczny gdybyś j ą  
chciał ogłosić w Twoim dzienniku. — Tem ogłoszeniem nie 
Wątpliwie oddałbyś usługę nie tylko mnie, lecz jeszcze czte
rem braciom moim, których równie jak  mnie rzecz td obcho- 
dzić m u si; — oddałbyś usługę stowarzyszeniu M łodej Polski, 
którego członkowie nie powinni być lekkomyślnie o zmien- 
hictwo obwiniani; — oddałbyś może niejaką usługę Emigra
cji dając jej sposobność przekonania się raz jeszcze o wiarogo- 
dności tw ierdzeń arystokratycznego dziennika, lub skłaniając 
go do dowiedzenia rozgłaszanych przezeń podejrzeń.

Pozdrowienie Braterskie, 
Józef Dybowski.

(Kopja)
N° 1. Do w ydaw cy E cha M iast.

Poitiers dnia  50 w rześnia  1844. 
Panie wydawco! Czytam w Ne 20"> Twego pisma :
* Niemała liczba młodzieży palrjotycznej, myślącej, m iło- 

" ścią ludu ożywionej, czuje (jak się nam w liście wyraża jeden 
” z założycieli M łodej Polski) iż trudno walczyć z całym mo- 
“ narchicznym europejskim światem, iż nie podobna od razu 
“ ciemne, d łu g ą  niew olą zgniecione massy do życia republi- 
“ kanckiego powołać. »

Nie po raz pierwszy dzisiaj w Twem piśmie wspominasz sto
warzyszenie M łodćj Polski. Nikt z nas nie podnosił nieprzy- 
chylnycb dlań w yrażeń, zapewne i nadal nie podniesie. Ani 

spodziewamy ani pragniemy Twego dla nas współczucia. 
02 sądzę że nie przekraczam tych granic jakie nas niepowro- 

tnie rozdzielają, prosząc o wymienienie nazwiska jednego z 
Założycieli M łodej Polski o którym  mówisz.

Tych założycieli jest pięciu : Karol Stolzman, Felix Nowo- 
s'alski, Konstanty Zaleski, Franciszek Gordaszewski i ja. Two
je wyrażenie któreż z pięciu nazwisk ma na celu? Jeśli się nie 
"tylę służy  ono Twem zdaniem ku pochwale tego o kim mó- 
'V|.szi zechcesz zrozumieć że na naganę moglibyśmy być oboję- 

le.lsi, lecz pochw ały przyjąć nie możem, gdy nam z tćj slro- 
T 1 z podobnych pobudek przychodzi. Niech mi bez dumy 
°lno będzie powiedzieć, ani ja  ani żaden z mych braci nie 
. Winien być n ią  dotknięty. Mamże wątpić o szczerości do- 

^ " ‘sicnia, czy wierzyć w zmiennictwo jednego z mych braci ? 
a l>e położenie sądzę daje mi praw o żądać wymienienia 
•ennie osoby o której mówisz.
czeli j est r/eczą  n ;e w ątp liw ą że w obec Ciebie z naszych 
ępków nie winniśm y nigdy tłómaczenia, to nie mniej jest 

vnem że po za nami znajduje się sąd publiczności Eraigra- 
^jnej któremu my niekiedy — choć pryw atni ludzie — które- 

11 Ty zawsze jako wydawca publicznego pisma winieneś 
^sprawiedtiwienie w łasnych twierdzeń i czynów. Dla tego to 
na? lczneS° sKdu i o ile mnie dotyczę proszę o wymienienie 
nim" ' Ŝ a aulora P°wyższćj dziwnej korrespondencji— jeśli 
don i'CSt. jedcn Z W y c i e l i  M łodćj Polski — dla tegoż sądu i 
ba?,0 .njaj^ c w łasnego obowiązku Ty Panie sądzę ogłosić to 

“^ i s k o  nic zaniedbasz. b
Łączę mój ukłon,

Józef Dybowski.
N° Odpowiedź W ydawcy E cha M iast.
Q . M cudon W Z a m ku , 10 octohra 4844.

°Pll®c^ em Pa ryż pragnąc wykończyć pracę 
kowi “Ją.cą sP°k°jności i czasu, dla tego szanowuemu Ziom- 

j, uotąd na list jego nie odpowiedziałem.
*ycieliaSL ^ by re,,ake.ia E cha M iast w ym ieniła członka zało- 
°dpowi \  J p °lski k tó ry  nam list nadesła ł. Redakcja jest 
list,, n a laln^  z.a rzetelność tego co ogłasza, ale do autora 

i w jakiej formie swój sposób myślenia ze- 
btkom objawić.

Nie myśl aby to b y ł jedyny przykład zbliżenia się członków 
M łodej Polski do pojęć przez E cho M ia st  ogłaszanych. "Nie je 
den a rty k u ł jest pióra braci co jak Ty w ierzyli w republika- 
nizm i propagandę zbrojną. Dziś, nauczeni że swoboda ludu 
nie od formy rządu, ale od organizacji społecznej, że potęga 
narodu w ypływ a z energicznej w ładzy nie z sejmików, p ra
cują nad tem aby braci rozdzielonych do jednego szeregu za - 
ciągnąć. Ta jest pomiędzy nami i wam i różnica, że w y nas po
tępiacie, my was usprawiedliwiam y. W y o nas rozpaczacie, 
my się spodziewamy że m iłość Ojczyzny i m iłość ludu um ysły 
wasze na wyrozumiałości drogę skieruje.

Prędzej czy później przekonacie się że wasze usiłow ania 
sprow adzą wojnę domową, nasze wszystkie s iły  narodowe, 
wsie i miasta, bogatych i ubogich, dobrze i źle urodzonych 
przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi zjednoczą.

Ani przeto chluby szukamy ani się boimy nagany. Jak czu
jem y sprawie służym y. Jeżeli przeto dziś imienia aulora nie 
wskuzuję, czynię to tylko dla tego aby mu zupełną pozostawić 
wolność uczynienia tego w  sposób jaki sam uzna za najstoso
wniejszy.

Pozdrowienie Braterskie, 
Czyński.

Poitiers dnia  14 październ ika  1844, 
rue des Carmelites 18, B .

N° 3. Do W ydawcy E cha M iast
Odbieram list Pana więcej poufały niż masz do tego prawo, 

p raŁ1nę aby mój dzisiejszy skończył naszą korrespondencją — 
następne musiałbym  mu zwrócić w oryginale.

Nie oczekiwałem mej nauki i w yk ładu  Fourriera z pańskićj 
korrespondencji. Nie myślę się z n ią  obeznawać na polskich 
parjodach; co mi się w  niej w ydało lub wyda nauczającem. a 
co błędnem , chciej Pan wierzyć będę sam um iał znaleść w 
dziełach nauczycieli szkoły której jesteś adeptem.

Patrząc na publicznie znaną przeszłość każdego z nas obu- 
dw u, sa,dzę iż nie do mnie należało być przygotowanym na od
bieranie uw a g ; a jednak, mając jeszcze prawo do przesłania 
takowych, um iałem  ich Panu nie robić w  mym pierwszym li
ście. Dziwi mnie że Pan nie spostrzegłszy czy nie zrozumia
wszy lej rezerw y tyle naturalnej, nie odmawiasz sobie przecież 
zdolności naszego nauczyciela.

Odmawiasz Pan ogłoszenia nazwiska o którem  na krzywdę 
naszą twierdzisz że istnieje. W zamian ofiarujesz sw oją osobi
stą  odpowiedzialność. Co do mnie w olałbym , jak  chce sprawie
dliwość, posiadać dowód wątpliwego czynu przez wymienie
nie nazwiska osoby o której mowa. W żadnym razie nie mogę 
być zaspokojony zdaw kow ą monetą k tó rą  mi ofiarujesz'. Jestem 
zmuszony oczekiwać póki rzeez sama przez się — jak  to powia
dasz — w yjaśnioną nie będzie. Do tej zaś epoki nie mogąc n i
komu z ludzi posiadających mój szacunek przypisywać zmien- 
nictwa na mocy Twego w ątłego  zaręczenia, doniesienie Echa  
M ia st dotyczące M łodćj Polski za. zmyślenie jestem zmuszony 
uważać.

Łączę mój ukłon 
Józef Dybowski.

P roszen i jesteśm y o za m ieszczen ie  poniższego ośw iad
czen ia .

Do członków Komitetu Narodowego Polskiego, Walentego 
Zwierkowskiego i Antoniego Odyneckiego, od kollegi ich.

Szanowni Kolledzy!
Od kilkunastu miesięcy, w espół z Wami, mnie, posługę pu

bliczną podejmującego, widzicie blizko, do jakiego stopnia 
wiek, wysilenie i mnogie dolegliwości dociskają; wiecie ile 
rozlicznemi przeciwnościaminawiedzany, staję w  niemożności 
dopełnienia wym aganych posług. Być może że i W y, jak  
wszyscy ci co tego nie znają, powiecie, że to są  niedostateczne 
do wymawiania się i usuwania powody.

Jeżeli niemożność jest u was niedostateczuym powodem, 
zwracam baczność waszą na szkodliwość dla spraw y publi- 
cznćj w stanowisku mojem. Nie ze wszystkich względów ją  na- 
trącam , tylko z głów nego. Obecność mo|,a w Komitecie, spra
w ia by t Komitetu, tyle Emigracji Zjednoczonej we Francji 
przcbywającćj potrzebny, polityce rządu francuzkiego sprze
czny i niedogodny. Z tej przyczyny, wynika niemożność prze-
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byw ania Komitetu w komplecie 'na miejscu dla Zjednoczo. Emi
gracji koniecznym; a co z tego nieprzeliczonych niedogodności i 
utrudzeń powstaje, nauczyło nas dostatecznie doświadczenie.

Zdaje się że Emigracja Zjednoczona tego niedostrzegła,ponie
waż różne gm iny pom ieniły me im ie między kandydatami do 
przyszłego składu. To nie dobrze się stało . W głosowaniu na 
mnie, z tego na kandydata w yw ołania, rzucane g łosy  będą 
stracone, bo mnie w przyszły  sk ład  komitetu wchodzić niewy- 
pada. Mimo styrania wieku i sił, mimo niedoli, nie odmawiam 
usługiw ać sprawie naszej, ile to ze mnie być m oże; posługi 
mej przyszłym  składom  Komitetu i Zjednoczonej Emigracji 
nie odmówię skoro w  czem zdołam  . ale w chodzić do Komi
tetu nie powinienem. A o tem Em igracją Zjednoczoną przed 
głosowaniem  zawiadomić należy. Proszę aby w tej mierze sto
sow ny krok b y ł wzięty.

Pozdrowienie. (podpisano) J, Lelewel.
BrurrlLa 9 P aździernika  1844 r.

Adres na kopercie & M. Antoin Odynecki.
Za zgodność : A. Odynecki, członek IComit. N. P.

W yczytawszy w numerze 19»> dziennika pod nazw ą Orła 
Białego  wychodzącym, kilka wierszy tyczących się kandyda
tu ry  mojej do Komitetu Zjednoczenia, mam sobie za obowiązek 
objaśnić lcollegów którzy mnie do wspomnionego urzędu po
w ołać raczyli, że żadnego dziennika do przemawiania w imie
niu moim nie upoważniłem , i że chociasz, co do samej rzeczy 
O rze ł B ia ły  rzetelnie położenie moje w ytłóm aczył, wszakże 
styl i forma w  jakiej się w yraził, jego, lub bezimiennego auto
ra  jedynie jest w łasnością i za takowe solidarności nie przy j
muję. Niemniej winienem w ynurzyć najczulsze podziękowanie 
kollegom za dowód ich zaufania, oświadczając szczery żal że 
położenie moje dzisiejsze, nie dozwala mi przyjąć tak zaszczy
tnego urzędu.

HG październ ika  1844 Bruxella
W incenty Tyszkiewicz.

O g ło s iliśm y  w iadom ość o p o ło żen iu  O b. W . T yszk ie 
w icza  w  kw estji w yb orów , dziś stosując się  do żądania 
zam ieszczam y p ow yższą  reklam acją — jeże li reklamacją 
nazw ać m ożna niezaprzeczanie  rzetelności podania , lecz  
oznaczającą n ieukontentow anie  ze sposobu wyrażenia i 
że bez u p o w ażn ien ia . A rty k u ł nasz nie przem aw iał by
najm niej ja k  gdybyśm y przez kogo u p o w ażn ien i  być  
m ieli i to w ięc  reklam acji nie w ym aga ło . M ów iliśm y od 
siebie co jest jasne w  artykule. Donieśliśm y to co w iem y  
i co pow tarza reklam acja, i do tego zaw sze m am y pra
w o . Taki sąd m ieliśm y przed reklam acją i tak rzecz poj
m ujem y obecnie. N am , dla których dzia łan ia  Em igracji 
nie są rzeczą podrzędną ani obojętną, w olnoż jest pa
trzeć z założone'm i rękam i, kiedy opinja publiczna w  
w ażnym  punkcie sw ego pochodu m ylny b ierze k ierunek. 
Jeżeli czyją to D ziennikarzy je st  pow innością strzedz  
każdego ruchu tego pochodu opinji. Jesteśm y jakby  
przednią strażą, tiralieram i, jeżeli chcecie postępującego  
korpusu . W olnoż nam m ilczeć , jeże li w idzim y jak ie  zb o 
czen ie  z drogi wiodącćj do w ykonania plauu? Komuż 
bow iem  przypisać należy że pierw sze w ybory trw a ły  
przez parę la l, je że li nie tym , którzy przy pierw szej 
kandydaturze nie ośw iad czy li się , lecz  czekali aż setki 
kresek  dla n ich  urosną. Gdyby k ro k  nasz by łi n ie
w ła śc iw y m , sam i pierw si to bylibyśm y uznali. Gdyby 
reklam ujący w  m iejscu nagany w yrażeń (które przecież  
aż do szkrup u łu  zach ow ały  w szelką  w zględ ność) po
w ie d z ia ł, źe jesteśm y w b łę d z ie , bo on przyjm uje u - 
rząd. Lecz tego nie w idzim y, ow szem  ośw iadcza źe jest 
w  niem ożności przyjęcia . S ło w o  w  s ło w o  w ięc  co oznaj
m ił  a rtyk u ł oskarżony. Stąd w ięc , znika ca ła  podstawa  
na której reklam acja oprzećby się  m o g ła , a zw ła szcza  
reklam acja gniewno-oskarżająca. W szakże ogólnie uw a
żając, nie jest ona bez korzyści, i w inszujem y sobie że
śm y ją zd o ła li w y w o ła ć  chociaż m im ow oln ie. N ależa ło  
bow iem  aby Em igracja zapew niła  się przed w yboram i, 
czy  m oże liczyć na jednego 7. kandydatów  za którym  się J

ob ja w iły  zdania n iektórych Gm in. — Dużo już pismo 
K om m issji Adm inistracijnej W yw ód  S łow n y  nam ieści- 
ło  przedstaw ień  tej kandydatury i Em igracja zw ykle  
sądząc, że, m ilczą cy  p o zw a la , znów  po drugi raz byłaby  
się za w io d ła , T yleż już b y ło  w ym aw iań się  w  ciągu  
p rzesz ły ch  w yb orów , że na dalsze podobne próby w y 
staw iać Em igracją zdaje się  nam , nader jej czynnościom  
szk o d liw e; chociaż s ły sze liśm y  m ów iącego jednego z jej 
naczeln ików  że E m igracja  nie ma co innego do rob o ly  ja k  
w olow ac. My przeciw nie  rzeczy  uw ażając, m usim y prze
strzegać ich  p rzed łu żan ia , i nie ty lko teraz ale ciągle co 
dojdzie do naszej w iadom ości, bez upoważnienia o g ło s i
m y. To nam  nakazuje dobro p u b liczne, m a ło  zw ażni że 
w szystk im  podobać się nie m ożem ; a takby pew nie na 
naszem  m iejscu postąp ił rek lam ujący, bo zpany nam je 
go patrjotyzm  w ątp ić nam  o tem  nie pozw ala.

ZMARLI W  1844 R. W  AM ERYCE.
Donoszą z N o w eg o -Y o rk u  dnia 14 w rześnia r. b.

—  Izdebski w  Orleanie — K ow alski —  Sosnow ski — 
Sosiriski — Żabicki — N iesio ło w sk i — W isz n ie w sk i, 
w szyscy  przybyli z  Francji, chorobą ich b y ło  ż ó łta  fe
bra. P ichew ski —  Z ajączkow ski z tejże choroby, przy
byli zT rijestu . —, A lexanderK rzem ińsk i — O stachowicz  
przybyli z L ondynu — A Iexandęr S zw ejk ow sk i — Ja
g ie ł ło  — N iedźw ieck i — B aczyrisih>i»^at^Ł i z Ig o  u ła 
nów , w szyscy  przybyli z A nglji, zm arli z choroby także 
na żó łtą  febrę w  N ow ym -O rleanie.

— D oktor S iem ionkow ski ubity przez konie w Ban- 
tourouge — M alinow ski — S ła w iń sk i przybyli z Trije- 
stu  — Ś liw ińsk i z A n glji, z choroby żó łte j febry. — 
D łusk i z such ot — Bożek — M ichał N o w a k o w sk i — 
Socha przybyli z Trijestu — Jarczyński z K onstantyno
pola — w szyscy  z żó łtej febry. — Korela zabity w  Tus- 
codora — G ordziejew ski u ton ą ł w M ississipi — M agnu- 
szew sk i z a strze lił się  — T argow ski o tru ł się — W o ło -  
szyriski i Sk ib ińsk i zm arli.

DO REDAKCJI O R E A  B IA Ł E G O .
Upraszają niżej podpisani Szanową Redakcją o umieszczenie 

następującego a rty k u łu  w kolumnach Jćj dziennika.
W  pierwszych dniach listopada r .  z. zszedł z lego świata W 

Bourges, Karol Kownacki officer 2go pu łku  ułanów , zostawi
wszy w najsmutniejszym położeniu wdowę z trojgiem dzieci-

Pospieszyli w prawdzie rodacy z Bourges i z miast przyle ' 
g łych  z pomocą pieniężną dla osieroconej familji o tyle o 
m ogli; ale w kilka miesięcy straciwszy sami część żołdu, p? ' 
moc ich i tak niew ielką, k tó rą  ofiarowali sierotom stała  się 
jeszcze szczuplejszą, Komissja funduszów Emigracijnych, a pó
źniej Towarzystwo Dobroczynności Dam Polskich, w Paryż11) 
zawiadomione przez nas o tak nieszczęśliwćm położeniu roi0' 
dej familji ś. p. Kownackiego, przeznaczyły jednorazowe po
mocy, za które zakład nasz jest bardzo w dzięczny; ale k ń k ^  
naście albo nawet i kilkadziesiąt franków, raz dane, m o g ^  
uchronić na czas d ług i od nędzy chorow itą matkę i dzieci ma
jące od roku do pięciu lat w ieku? , .

Opatrzność, najwyższego, czuwała wszakże nad sierotam1.1 
ch ron iła  ich od sromotnej nędzy — Pan Poseł Leduchowskb 
do którego uszu doszły płacze niewinnych istot, skory zaWs^  
w niesieniu ulgi nieszczęśliwym Rodakom, postąp ił sobie naj
wspanialej z tą  biedną familją, przeznaczając na każde z trojg _ 
dzieci po dziesięć franków miesięcznie, zapewniając onem V° 
dobny fundusz na lat dwa. — Czyn tak szlachetny niepowin1® 
być tajemicą — przekonani jestesmy że pan Poseł Leduch°' j  
ski żadnej nie szukał w nim chluby; ale dając go za p rzyk ł11̂  
osobom mającym możność naśladowania go, ulżywamy serc° 
naszym w ynurzając nie tylko w imieniu sierot ale nawet W11 
szem własnem c a łą  wdzięczność, mu w inni jesteśmy — ? . 
r ą  za pośrednictwem twoim panie Redaktorze postanowihs®, 
uczynić publiczną.

Przy jmij panie Redaktorze wyraz głębokiego szacunku,
Bourges (Chor) dnia  5 październ ika  1844-

(podpisano) Jan Kowalski major — Ferdynand Rawcnak0P

Jan  Rzewuski p .  p o r u c z n i k - __

W  B B U X E L L I  , W  D B U K A R M  J .  H .  B i U A B B .


